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Morczą do Seimu 


Pogrzeb ofiar wiedeńskich minął spokojnie. 


Protest Daco 


Pogrzeb ofiar wypadków WE Wiedniu. 


(W JAKSCNOWYCH JRZACW. paStĘDOWNIN INU. 


UKE 


15-minutowa przerwa w pracy. — Przemówienia socjalistów. — Nietakt mówcy 
komunistycznego. 


WIEDEŃ. 20. 7. (AW). Przebieg po- 
grzebu ofiar wiedeńskich był spokojny. 

Uroczyslosci pogrzebowe zaczęlyj się o 
godz, 14-iej na cmentarzu centralnym, O tej 
godzinie nastąpiła też 10-minutowa 


PRZERWA W PRACY FABRYCZNEJ. , 


Tramwaje i koleje nie przerwały pracy, a 
w! central; telefonicznej przerwano ruch tyl- 
ko na 5 mjnut. Na wielkim placu przed 
cmentarzem ustawiono na specjałlnem po- 
djum 57 trumien. Reszty ciał zabitych nie 
można było pochować z powodu nie ukończe- 
nia obdukcji sądowej. Reszta ta odpowiada 
mnjejwięcej cyfrze już pochowanych. 
Mimo, że w pogrzebie brali udział tylko 
reprezentanci władz, funkcjonarjusze gmin- 
ni, delegacje związków robotniczych i naj- 
bliższa rodzina zabitych, liczba uczestnikówi 
doszła jednakże do kilku tysięcy] osób. 
Panował wzorowy porządek. Policja byłą 
wogóle nie widzialną. Służbę bezpieczeńsiwa 
PEŁNIŁA STRAŻ GMINNA. 


Pierwszy przemówił w zastępstwie bur- 
mistrza Seitza radny Speiser. 


Imieniem socjalistów przemawiał Ellen- 
bogen. 

Ponadto ze względu na to. że wśród za- 
Dbilych znaleźli się również i komuniści. do- 
puszczono do głosu przeastawiciela stronnic- 
twa komunistycznego. Mowa jednak delegata 
komunistów w przeciwieństwie do przeasta- 
wieiela socjalistów miała charakter agitacyjno 
polityczny! 

Na zakończenie przemówił przybyły spe- 
cjalnie sekretarz II. Międzynarodówki dr. 
Fryderyk Adler, który w mowie swej stan 
nowiczo 


PROTESTOWAŁ PRZECIWKO TEMU, 
BY TAK TRAGICNY MOMENT WYKO- 
RZYSTYWAĆ DLA AGITACJI. 


36 ofiar pogrzebano na cmentarzu, ciała 
zaś 21 zabitych spalono w krematorjum. 


Praga i Berno uczciły ofiary 
10 minutową przerwą. 
WIEDEŃ, 20. 7. (AW). Z Pragi nadeszła 
wieczorem wiadomość, że zarówno w! Pradze 
jak i w Bernie nastąpiła o godzinie 14-tej 
10-mjnutowa przerwa dla uczczenia ofiar 
walk wiedeńskich. l 


Zgon króla rumuńskiego Ferdynanda. 


BUKARESZT, 20. 7. (Pat.). Dziś w no- 
cy zmarł król Ferdynand. Rada regencyjna 
rozpoczęła działalność. 

Zmarły. król panował na tronie rumuń+ 
skim przez lat 13-cie, tj. od roku 1914, kiedy. 
objął berło po swym stryju królu Karolu. 
"Śmierć króla Ferdynanda wływołała w ste 
rach politycznych bardzo silne wrażenie, a 
to wskutek tego, że wobee njeuregulowanej 
kwestj; następstwa tronu dojść może w Ru- 
munji do poważnych powikłań natury) we- 
wnętrzno- i zewnętrzno-politycznej, 

Wskutek bowiem rozwodu następcy tro- 


pescu parlament rumuński przelał prawo na- 
stępstwa tronu ma urodzonego w 1921 r. wnu+ 
ka króla Ferdynanda — ks. Michała. 
BUKARESZT, 20. 7. (AW). Wiadomość 
o Śmienci króla Ferdynanda rozeszła się po 
mieście lotem błyskawicy. Natychmiast zwo+ 
łana rada gabinetowa, zawiadomiłą o śmierci 
wszystkie wladze administracyjne kraju. za- 
rządzając zarazem wszelkie środki bezpie- 
czeństwa na wypadek niepokojów. 
BIAŁOGRĄD, 20. 7. (Pat.). Donoszą z 
Bukaresztu, że panuje tam. całkowity spokój. 
Wojsko zajęło wszystkie gmachy, publiczne. 


nu ks. Karola i jego małżeństwa z p. Lu-g O skonje króla zawiadomiono telegraficznie 


ks. Karola. Rząd zawiadomił księcia, że jest 
stanowczo zdecyaowany, trwać przy poszano- 
wianju uchwały parlamentu z 4. stycznia 1926 
w sprawie regencji. 

BUKARESZT, 20.. 7. (Pat). Profesor 
Minowici zabałsamuje ciało króla, które bę- 
dzie wiieczorejm przewiezione do Bukaresztu. 

Dziś odbyło się posiedzenie Zgromadze- 
nia Narodowego, na którem Rada Regencyj- 
na w osobach ks. Mikolaja, patrjarchy Cristea 
złożyła przysięgę wobec króla Michała, kró+ 
lowej: Marji ks. matki Heleny i metropolity, 
Imena. Dziś złoży przysięgę na wierność kró4 
lowi arimja. Pogrzeb odbędzie się prawdopo- 
dobnie w sobotę popołuaniu. Zwłoki króła 
pochowane będą w Curtea de Argese, gdzia 
spoczywają również zwloki króla Karola i 
królowej Elżbiety. 
C SSRI ZE, (PORI [ET "WR EWC "TY 


ZR WIELE GADANIA O POŻYCZCE. 

WARSZAWA, 20. lipca. (A. W.) „Kurjer Czerwo- 
ny“ podaje, że przedstawiciele domu bankowego a- 
merykańskiego Blair et Co. złożyli w ministerstwie 
skarbu oświadczenie, że natychmiast po wyłożeniu 
pożyczki stabilizacyjnej dla Polski — golowi są prze- 
prowadzi: pożyczkę inwestycyjną na budowę warsza- 
wskiego węzła kolejowego. 


P. LEDNICKI DEFINITYWNIE ZRZEKŁ SIĘ STANO- 
WISKE. PREZYDENTA M. WILNA, 

WILNO, 20. lipea. (A. W.) Wiceprezydent Łokucje- 
jowski otrzymał urzędowe zawiadomienie od nowoo- 
branego prezydenta Wilna Lednickiego donoszące mu 
o definitywnem zrzeczeniu sję stanowiska prezydenta. 
Wobec tego na piątkowem posiedzjeniu Rady miejs- 
kiej nastąpią ponowne wybory. I ; 

—.— 
MURASZKO „JEST ZMĘCZONY I SZUKA PRACY“. 

WILNO, 20. lipca. (A. W.) Konserwatywne Słowo 
drukuje wywiad z głośnym swego czasu zabójcą 
Wieczorkiewicza i Bapińskjego, Józefem Muraszko. 
Zapytywany © opinię © czynie Kowerdy Muraszko za- 
znacza, iż usprawiedliwia zabójcę, jako Rosjanina, 
czyn wszakże oO tyle zasługuje na naganę, że, zamor-: 
dowano urzędnika sowieckiego wy granicach Rzeczy- 
pospolitej Polskiej, co mogło poważnie powikłać slo- 
sunki dyplomatyczne Polski, Muraszko stwierdza, 
pod koniec, iż jest zmęczony i szuka obecnie po- 
sady. | 
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Trudności Francji w 


„DZIENNIK LUDOMY* 


Alzacji i Lotaryngii. 


Prowokacja i nacjonalizm nie próżnują. 


Prowincje francuskie Alzacja i Lotaryn- 
gja, które po wojnie r. 1871 zaanektowały 
Niemcy, zostały, po zakończeniu wojny Świa- 
towej w m. 1918 Francji zwrócone. 

Ale blisko 50 letnie rządy Niemiec w 
tych prowincjach wywołały zmianę nastro- 
jów m pewnej części lamtejszej ludności. 
Alzatczyczy, nie chcą być Niemcami, nie chcą 
być Francuzami, ale chcą być „sobą“. 

W kilka lat po Sio Alzacji i 
Lotaryngji do Francji powstał tam. „związek 
ojczyźniany*. Głównym jego celem jest Al- 
zacja i Lotaryngja dla Alzato-lotaryńczyków: 
Francuzi twierdzą, że nowy ten ruch jest 
podsycanyj ręką miemiecką, lecz surowe od- 
noszenie się wlądz francuskich do tego no- 
wego ruchu wywołuje skutek dla Francji 
niepożądany. Ilość członków „Związku ojczy- 
źnjanego“ wzrasta a na czele jego stanęły 
wiybitne osobistości z tamtejszego Świata po- 
litycznego, jak m. in. dr. Ricklin b. pre- 
zydent sejmu Alzacji i Lotaryngji, były po- 
sel do parlamentu niemieckiego ksiądz Hägy 
i inni. 

Dopiero przed kilku tygodniami ksiąaz 
Hagy jako naczelny! redaktor dziennika, wy- 
chodzącejgo w Colmar szukał dla siebie o- 
brony w sądzie. Mianowicie redaktor parys- 
kiego „Journal“ zarzucał mu, że pismo przez 
njego wydawane otrzymuje popancie z Nie- 
mjec. Obrażony ks. Hägy, oddał sprawę są- 
dowi. — Na rozprawie redaktop „Journal“ 
nie mając żadnych argumentów! na poparcie 
swych oskarżeń, zażądał przez swego adwo- 
kata, by ks. Hągy swą milość do Francji 
zadokumentował w ten sposób, by wraz z 
nim w: obliczu całego sądu zawołał: „Vive 
la France“... 

w Milhuzie osiedłjł się niedawno pewien 
Francuz, kto wie, czy nie prowokator. Ma 
on tam wielki handel papieru ale pozatem 
zajmuje się polityką, oświadcza wobec ar. 
KRicklina, że jest nieprzejednanym. wrogiem 
Francji i zagorzalym autonomistą. Teraz pi- 
sma alzackie oglaszają jego listy pisane do 
Ricklina, które noszą charakter prowokacji. 

W »jednym z lyich listów pisał on: 

„Nęczne 
winny się wcale dziwić, 


kreatury rządu francuskiego nie po-| 
jeżeli my, Atzatczycy, cał- | 


Zm szają oni nas do tego swojemi nieonemi prze- 
ślądowaniami',.. 

„Gdyby tu przyszło do takich walk jak w 
Irlendji to nie znajdzie się nikt, ktoky się cofnął 
przed ujęciem w ręce broni celem Obrony ziemi 
alzeckiej przed najeźdźcami, Niech pan będzie na- 
szum przywóacą i niechaj nam pomaga w wal- 
ce przeciw wspólnemu mnieprzyjacielowi, który! 
chce Alzację zamienić iw pustynię. 

Mój plan bęazie temaz urzeczywistniony i jesz- 
cze w tym {miesiącu rzucona będzie pierwsza bom- 
ba na pszeklętych szowinistów". 


= Nr 164 


Wódz „związku ojczyźnianego” dr. Rie- 
klin, człowiek doświadczony, nie aał się wziąć 
ma kawał. Odpisał on „patrjocje“ alzackie- 
mu, że ruch. który on reprezentuje, ma w 
Swym programje autonomię, co nie oznacza 
walki z Francją... 

Jak się dalej bedzie kształtował ten ruch 
separatystyczny w Alzacji, niewiadomo. w 
każdymi razie Francja ma tam wielkie tru- 
dności, które jeszcze potęgują nieproszeni 
prowokatorzy i szowiniści francuscy. Nikt 
jednak nie wątpi, że nacjonaliści niemieccy 
nie próżnują i starają się podsycać feriment 
na zjemi alzackiej, która przez wieki całe 
była jablkieim niezgody między Francją a 
Niemcami. 


Zwrot rządu na prawo ? 


WARSZAWA, 20. fipca. (AW.) W o- 
statajch dniach krążą coraz silniej pogłoski 
o mających rzekomo nastąpić przesunięciach 
w tonje rządu. Dzisiejsza „Gazela Poranna“ 
stwierdza podobnie jak , Robotnik“, jakoby 


przez przesunięcia te Rząd zwrócić miał Się 
bardziej na prawo, przez wzmożenie wpły- 
wów kapec za. Stałoby! się to, o "i 


konserwatyści otrzymaliby stanowisko miīni- 
sina spraw wewnętrznych oraz gdyby nastą- 
piła zmiana na stanowisku ministra robót 
publicznych. Są to jednak luźne pogłoski któ- 
re nie będą mogły być zrealizowane przed 
zakończeniem obecnego martwego sezonu po- 
litycznęgo. 


—:: 
is 


Konsorcjum amerykańskie 
chce przystapić do wielkiej akcji budowlanej w Warszawie. 


WARSZAWA, 20. lipca. (AW. Magi- 
svat warszawski otrzymał ostatnio od wiel- 
kiego konsorcjum amerykańskiego propozy- 
cję zorganizowania akcji budowlanej na sze- 
roką skalę. Konsorcjum żąda bezpłatnego 
przydzjelenia! mu dużych placów na terenie 
Żoliboża i szosy wilanowskiej, przyjczem Zo- 
bowiązuje się do wybudowania okolo 1.000 
domów: 3 i 4 piatrowych. łączna suma mie- 
szkań wi tych domach wymosjlaby 15.000. ` 

Równocześnie konsorcjum zobowiązalo- 
by się przeprowadzić kanalizację, oświelle- 
nie i mależyie zadrzewienie. Po 28 latach 
domy przeszłyby na własność miasta. Przy 
robolach 


ZNALAZLOBY ZAJĘCIE OKOŁO 100.000 
ROBOTNIKÓW. 


gu lat 8-gch, calosć zaś budowy obliczona 
jest ma lat 12. 

Wedle posiadanych informacji konsor- 
cjuimm to złożyło podobne propozycje zarzą- 
dom gminnym Berlina i Pragi. Warszaw- 
ska Rada Miejska zajmie się tą propozycją 
po zakończeniu ferji lelnich w dniu 15,IX. 
E | AWR C ë E 


Konserwatyści przy robocie. 


ŁÓDŹ, 20. dipca. (AW.) W dniach naj- 
bliższych odbędzie się w Łoazi zjazd repre- 
zentantów: ruchu konserwatywnego. Na kon- 
lerencjach omawiane ma być slanowisko 
konserwatystów wobec wyborów. Równocze- 
Śnie załatwiona ma być sprawa założenia pi- 
sma konserwalywnego w Łodzi, którego za- 
danjem byłoby ulatwić , konsolidację ruchu 


kiem otwarcie półdziemy w ramiona Niesńgac. Pierwsza parlja domów byłaby: gotowa w cią; | konserwatywnego. 
|= 2 
W W. JACOBS. oblicza. Nie zwracając się ku kucharce, rzekł! wić z panem. Ale powiedzialam jej, że jest 


2)] ochrypłym głosem: 


Arszenik. 


(Ciąg dalszy). 

Nasiępnego poranku sam śmiał się ze 
swej trwożliwości. Jadalnię zalewało Światło 
słoneczne, atmosfera pachnęła przyjemaym, 
zapachem kawy i pieczonego ciasta. Z jadł 
Śniadanie, iwypałił fajkę i odbył małą prze- 
chadzkę. Popołudnju wałęsał się po pokojach 
swego domu. W sypialni żony. okna byly o7 
twar te; wszystko oddtychalo świeżością i czy- 
slością. Wzrok jego ślizgał się po świecącej 
poljturze mebli. Następnie podszedł do toa- 
lety i otworzył szuflady. Poza bezwartościo- 
wymi drobiazgami nie było w nich nic. Wy- 
szedł na korytarz i zawołał na Annę. 

— Czy nie wiecie, gdzje moja żona scho- 
wała swe rzeczy? 

— Jakie rzeczy? 

— No... 
nych. 

— O! — uśmiechnęła się Anna i oświad- 
czyta spokojnie: 

— Te rzeczy mnje podarowała. 

Goddard zdusił wykrzzyk. 

— Kiedy? — spytal surowym tonem 
Ja chwilę przed tem, nim umarła... 
na głastroenteritis. 

Długie milczenie. Odwrócił się i zam- 
knął natychmiast szuflady. Lustro, znajdu- 


-— spytała. 
myślę o przedmiotach kosztow- 


jace się naprzeciw, ukazało mu bladość jego | patrywania, 


— To dobrze. Chcialem tylko wiedzieć, 
gdzie się to podziało. Myślałem, że może 


| Milly... 


Anna potrząsnęła głową: 

— Milly jest bardzo uczciwą dziewczyr- 
ną — powjedziała, uśmiechając się chłodno. 
Jest tak uczciwa jak i my. Czy. pan sobie 
jeszcze czego życzy, mr. Goddard? 

Bez szelestu zamknęły się Za nią drzwi: 
on jednak stal, oparty o łóżko i patrzył 
w! przyszłość 


II. 


Monotonnie jak w więzieniu upływały 
dnie. Nic z owej oczekiwanej wolności, nic 
ze swobodnego Życia wdowca! Zamiast celi 
donu o dziesięciu pokojach — ale tych po- 
koji strzeże Anna, dozorczyni więzienna. 

Przy całej gorliwości w wypełnianiu o- 
bowiązków slużbowych i szacunku, jaki mu 
okazywala, w każdem jej słowie wiyczuwał za- 
mach ma swą wolność — i życie. W Iyvch 
złośliwych, zimnych oczach czytał Świado- 
mość władzy ; jej narzucającą się uprzejmosć 
odczuwał jako gorzkie szyderstwo. 

— Sądzę, iż pan nie będzie mial nie prze- 
ciw temu. imr. Goddard — rzekła pewnego 
dnia — że oddaliłam Milly. 

Podniósł wzrok z nad gazety, 

-- Czy dała do tego powód? — spytał. 

— Doslateczny powód wedlug mego za- 
Chce teraz w tej sprawie mó- 


to bezcelowe. 
- Chcialbym jednak słyszeć, co ma mi 
do poe onn — oświadczył. 

— Oczywiście, jeśli sobie pan zyczy — 
odparła Anna — ale w takim razie ja od- 
chodzę. Jakkolwiek jest mi bardzo przykro 
— czulam się tutaj tak dobrze — lecz... albo 
oną albo ja. 

-— Nie chcialbym się was pozbywać — 
rzekł Goddard imałodusznie. 

— Dziękuję panu, mr. Goddard; ja rów- 
nież jestem przekonana, że robiłam zawsze 
co mogłam. Znam już wszystkie pańskie na- 
wyczki i niki się nie znajdzie, ktoby, lepiej 
polralił krzątać się koło pana. 

— Tak, tak... to muszę przyznać —: po- 
wiedział i sjląc się na energiczny ton głosu 
dodał : 

— Macie zatem moja zgodę na odaalenie 
dziewczyny. 

— Wobec tego chodzi jeszcze o coś in- 
nego... a imjanowicie o moją płacę. Myslę, 
że mogię żądać podwyżki, ponieważ teraz bę- 
dę prawaziwą gospodynią. domu. 

— lstolnie -— przytwierdził Goddard i 
jat rozważać. — No lak... ale ile własciwie 
braliście dotychczas ? 

36 funtów. 

Zastanawjał się przez 
rzekł życzliwie: 


chwilę, poczem 


— Dobrze; odtąd będziecie brali 42. 
— Liczyłam na sia — zauważyła sucho, 
(C. d. m) 


— ? ê toe 
z.. 


Największy — Tylko 10 dni! 


"YRK swara K, KLUDSKY 


Otwarcie w sobotę 23. VII. 1927, punkt. o godzinie 8'15 wiecz. 


4 maszty, 3 maneże, 2 sceny, rzymski tor wyścigowy, 500 osób, 
w tem 300 artystów, 600 zwierząt, 200 wozów transportowych, 
20 maszyn elektrycznych i lokomobiłe, 25 indyjskich i afrykańskich 
słoni, 50 lwów, 50 tygrysów, 50 białych niedźwiedzi, 150 koni, 
trzody zeber, wielbłądów, bawołów. Lamy, antylopy, gnu, 100 małp, 
lampart,jaguar,puma,tapir,olbrzymihipopotam,ważący 2.500kg.itp. 


W środę, sobotę i niedzielę 2 przedstawienia: popoł. o godz. 4-tej i wiecz. o godz. 8'15. 
[SZEENEWE WR. a WOK WWE WE. 


„DZIENNIK LUDOWY* 


Lwów, pl. Misjonarski. 


T. U. R. w państwach baltyckich. 


Ostatnie dni w Finlandji. — Powrót. 


Byliśmy w Finlandji przez 5 (njecałyca) dni. Opi-j 


salem już —- coprawda s! cho, protokolarnie — pierw 
sze 3. Pozostaje niedzieia 10. lipca i ponjeazjałek. Za- 
notuję jeszcze że w sobolę grupa naszej młodzieży 
(z TUR, i ZNMS.) udała się na zaproszenie anłodzieży 
fińskiej na okzętową wycieczkę na jedną z wysp; tam 
zapoznano Się z fińską organizacją młodzieży i mile 
spędziono czas w licznem (około 50 osób) gronie mło- 
dzieży fińskiej. 

W niedzielę wycieczka nasza udała się koleją do 
Hamenlinna (Tawasthus) a slamtąd molorówkami 
przez jeziora do parku Karlsberskiego. Kąpiel w je- 
ziorze. Stamiąd znowu motorówkami Go Tawasthusu 
na Obiad, Finlanazki peawjcowiec przyjął nas nie- 
zwykłe gościnnie w swych (wcale luksusowych) apar- 
tainenlach, Wygłosił do nas bardzo serdeczne prze- 
mówienie, wspominając o swej niedawnej podróży do 
Polski; scharakteryzował stan rolnictwa finlandzkie- 
go; pćźniej oprowadzał nas po swojeni gospodarstwie 
udzielając wyjaśnień. 

W poniedziałek zrana zwiedzaliśmy fabryki sław- 
nej robotsiczei kooperatywy Elanto"; w centrali spół- 
dzielczej tow. Keto iwygłosił zwięzły odczyt o puchu 


kooberatywnym. Potem zwiedzaliśmy jedną ze szkóżl 


Helsingforskich, 

Popołudniu byliśmy w Radzie Ministrów. Przyj- 
mowało nas grono ministrów z premierem low. Tan- 
nerem na czele. Byli injnistrowje: spraw wewnętrz- 
nych tow. Puro, oświaty Ailio, skarbu Ryoma. Tow. 
Tanner wygłosił odczyt o sytuacji politycznej w Fin- 
landji.* Obecnie — mówił — po wyborach, gdy lewi: 
ca została nieco wzmocniona, stoją przed nami dwie 
niożliwości: albo utrzymać obecny socjalistyczny ga- 
binet, opierający się ne koalicji socjalistów, komu- 
nistów i Szwedów; ujemną sironą takiej kombi- 
nacji jest lo, że obecność Szwedów (burżuazyjnych) w 
rządowej koalicji utrudnia przeprowadzenie reform 
spolecznych; alko też do większości rządowej wejdą 
bardzie: postępowe żywioły burżuazyjne; w tym celu 
być może na jesieni rozpoczną si? pertraktacje. Zwra 
cając się do zagadnień polityki zagranicznej tow. T. 
potkceślił bardzo silni2, że mała Fjnlandja nie może 
w swej polityce iść śladami jakiegokolwiek wjelkie- 
go mocarstwa i slosować się do jego orjentacji, nie 
-- zagadniczą linją polityki Finlandji musi być — 
neutralrość! 

W/iecsoreni wycieczka udała się stalkjiem na jedną 
z wysp (Hógrolmen) w pobliżu Helsingforsu na w ie- 
czerzę — niestety pożegnalną, urządzoną przez p. 
ministra Filipowicza, Do długiego stołu w parku zar 
siedli obok nas licznego grona tl. fińskich, pp. Fili- 
powiczów i urzędników poselstwa także ti. mjni- 
strowie finlandzcy z Tennerem na czele, sekretarz 
parti tow, Wfjik i t. d. P. Filipowicz w kjłku słowach 
(po argiclsku) wyraził radość ze spotkania się Po- 
faków i Finlandczyków przy wspólnej pracy kultu 
zalnej, Nestępmnie w imieniu wycieczki serdecznie po- 
dziękowałem tt, finlandzkim za niezwykle gościnne 
przyjęcie: p. atlache Weinstein przelłomaczył mowę 
na język fiński, Tow. Wijjx w' mowie, pełnej humoru, 
wtLraził swe radość z powodu przybycia tt. pol- 
skich, Redaktor Perelajnen mówił o kobiecie pol- 
skiej; odpowiadała mu p. Marja Dąbrowska, znana 
pisarka, j 

Z wielką, wielką przykrością Opuszczaliśmy na- 
zajutez 12-g0, śliczną, uroczą Finlandję i gościnnych 
towarzyszów-gospodarzy, Już jesteśmy na statku. Zgro- 
madzeni tt. finlandzcy wznoszą Okrzyki na naszą 
cześć, Minister Ailjo żegna nas uroczyście, Towa- 
rzyszki fińskie rozdają nam kwiaty. A 

— Niech żyje socjalistyczna Finlandja! 


-- Niech żyją socjaliści polscy! 

Nasz chór śpiewa „Międzynarodówkę". Znowu oO- 
krzyki kwiaty i wjwaly, Widzę, że niektóre lowa- 
rzyszki fińskie są bardzo, szczerze markotne... 

-— Do zobaczenia! 

Zapraszamy do Polski! 

Rozktochmalony minister low. A. macha kape- 
luszem, Kordon policyjny przed przystanią przerwany. 
Policjanci finiandzcy — zdaje się — ze zaumieniem 
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przygladają się takim „ekscesoin", w powolnej Fin- 
lanaji niezwykłym, No, ate skoro sam minister... 

Statek rusza do Tallina wśród Oxrzyków i śpie- 
wów. 

Cudowna, upalna pogoda. A więc — niestety— 
już jesteśmy w drodze powrotnej. 

W Tallinie naturalai2 spo:ykają nas (a później że- 
gnają] mili tl, estońsqy z low. Rejem na czele. W Ry- 
dze wielkie powitanie ze siroły licznie zgromadzo- 
nej młodzieży i |partji (ow. pos. Ulpe). 

W Rydze na dworzec przybywa także z powila- 
niem grupa tl, Litwiaów: i pozódrawia naszą iwyciecz- 
kę bv imieniu ltewskiej sekcjj łotewskiej Sd., i (w imie- 
niu grona Litwiaów-emjgrantów. Powitanie na piśmie 
doręcza mi tow, Markowias. Serdacznemi słowy od- 
powiademy tl, Litwinom. 

W Dynaburgn znów powWilanie i kwiaty. Ostat- 
nie powitani w drodze powrotnej -— we Wilnie, ze 
strony wileńskich turowców. 

Tak -— wszędzie serdecznie wiani, odprowadza- 
ni i żegnani — wracamy do domu, do Polski. 

Czujemy wszyscy — my, uczestnicy — że doko- 
naliśmy dobrego, ważnego dzieła, Zbliżyłjźśmy socja- 
lizm nasz (a więc i Polskę) z socjalizmem krajów bał- 
tyckich i zapoznaliśmy sję z życiem cobotniczem 
i pracę kulturalną tych krajów. 

Pozatem wywieźliśmy stamtąd miłe, niezapomnia 
ne wrażenia, Tak wszędzie miij, serdeczni i gościnni 
byli nasi gospodarze, Mimowolne chce się jeszcze raz 
sumarycznie powtórzyć nasz okrzyk: ' 
Socjaliści krajów Bałtyckich njech żyją! 
KAZIMIERZ CZAPIŃSKI. 


"Uwvwvierdze niemieckie. 


Sprawa niemieckich umocnień nad granicą Pol- 
ski weszła obecnie w ostatnią fazę. Atlaches wojsko- 
wi francuski i belgijski, rezydujący stale wi Berli- 
nie, udali się iwraz z generałem niemieckim Pa- 
wels'eni na objazd umocnionych rejonów, w których 
nowo zbudowane przez. Niemców fortyfikacje miały 
być zniszczone, dla skontrolowania wykonania przez 
Niemców postanowień paryskich powzjętych 51. stycz- 
niao = > i va 

Sprawa ta przedstawia się następująco: W koń- 
cu ubiegłego roku, po przyjęciu do Ligi Narodów, 
Niemey wystąpii z żądanjem zniesjenja m;ędzysojusz- 
niczej komisji kontrolującej, której działalność pa- 
raliżowała ich zbrojenia. Stałą kontrolę tę miała za- 
stąpić dorywcza kontrola, prowadzona przez Ligę 
Narodów, 

Przeciwko temu żądaniu zaoponowała Rada Am- 
basadorów, która na podstawie raportu międzyso- 
juczniczej komisji kontrolującej stwierdziła że Niemcy 
zbudowali cały szereg umocnień na pograniczu Pol- 
ski, a mianowicje rozszerzyli twjerdzę w Królewcu i 
zbudowali nowe umocnienie Ww Kjstrzyniu i Głogowie. 

Stwierdzono więc w len sposób złamanie przez 
Niemców podpisanych przez nich warunków pokoju, 
pozatem stwierdzono zaczepny charakter nowych u- 
mocnień, Wyraźnie zwłaszcza występuje to w rejonie 
Kistrzynia, gdzie Niemcy urządzili nowe umocnienia 
daleko przed frontem starych fortów i objęli niemi 
aotąd niefortyfikowany Frankfurt nad Odrą. Ten sze- 
roki pas ciągnie sję wzdłuż rzekj Ejleng, opierając 
kię obu skrzudłami o ‘Odd? I Noteć i stanowi około 45 
kilometrów frontu, 

W Głogowie budowali Niemcy obszerne umoc- 
nienia na północ od rzeki wysuwając się tuż pod gra- 
nicą polską, 

Zanim więc zdecydowano się na zniesienie woj- 
skowej kontroli Niemiec, Rada Ambasadorów zażą- 
dała zniszczenia nowo wybudowanych fortyfikacyj, 

W drugiej połowie stycznia b. r. odbyły się w' Pa- 
ryżu rokowania, mające na celu uregulowanie tej 
sprawy, które doprowadziły osiatecznie do zawar- 
cia w dn. 81. stycznia b. r. tak zwanego kompromisu 
paryskiego w sprawie wschodnich twierdz niemjec- 
kich, i 

Kompromis ten polega na postanowieniach, że 
Niemcy burzą wszystkie umocnienia zbudowane na 
prawyni brzegu Odry po r. 1920. Co się tyczy Królew 
qa i umocnień wschotdnio- pruskich, to Niemców i- 
poważniono do zachowania 31 nowo wybudowanych 


schronów, przeważnie z pośród tych, które są zwró- 


cone w stronę granicy litewskiej; natomjast 22 schro- 
ny z których pięć miały wskazać rządy sprzymierzo- 
ne, wysunięte najdalej na południe, mają być znisz- 
czone, Pozostaje niezburzonych 15 nowych schronów, 
tworzących zewnętrzną linję twierdzy Lec (Lólzen), 
wśród jezior mazuskich. 


Ostatnim punktem kompromisu jesi ostateczne 


wyjaśnienie brzmienja p. 180 traktatu wersalskiego, 
który dotąa Niemcy komentowali sobie dowolnie, w 
sposób pozwalający im nie tylko na modernizację 
istniejących umocnień, lecz nawet na budowę no- 
wych, Obecnie są kategorycznie wzbronione wszel- 
kie prace nad umocnieniamj, z wyjątkiem robót ściśle 
konserwacyjnych, do których jednak zalicza się np. 
zamiana drzewa w umocnieniach na beton. 

Pozatem wreszcie umowa paryska wskazuje ler- 
min 25, czerwca b. r., jako ostateczny dzień zniszcze- 
nia „nukazanych objektów umocnień. 

Ww połowie ubiegłego miesiąca rząd niemiecki za- 
aeklurował oficjalnie rządom państw sprzymierzonych 
wykonanie przez niego umowy paryskiej. Gdy jednak 
państwa te zażądały przeprowadzenia kontroli znisz- 
czeń na miejscu rząd niemiecki oświadczył, że nie 
godziłoby się ta z pojęciem suwerenności państwa. 
Ostatecznie trzeba było narad „genewskich w końcu 
czerwca b, r. aby Berlin zgodził się na pozór kontroli, 
w postac attaches wojskowych belgijskiego i fran- 
cuskiego w towerzystwie Pawelsa, który wybiera im 
miarszmi tę do miejsca, (gdzie fortyfikacje miały być zbu- 
rzone, i 3 
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Sprawa pożyczki zagranicznej, 


Jako jedną z najważniejszych spraw. któ- 
ra musi się znaleźć na porządku dziennym 


nadzwyczajnej sesji sejmowej „Robotnik“ 
wskazuje sprawę pożyczki: 
Komisja kontroli długów państwowych 


uznała zaciągnięcie większej, niż 200 miljo- 
nów zł. pożyczki zagranicznej przez Polskę 
za niedopuszczalne. Zreszią i bez tej u- 
chwały zacjągnięcie pożyczki w październiku 
byłoby: — poza Sejmem niewykonalne, bo 
budżet aa r. 1928—1929 musjałby zawierać 
pozycje ma pokrycie procentów! i — ewen- 
tualnie — wydatków z pożyczką związanych. 
Ponieważ mandaty (dzisiejszych posłów wy- 
głasają w: listopadzie r. b., Rząd musi wniesć 
przedtem projekt doaatkowiedgo budżetu; ina- 
czej bowiem wejdzie w życie — zgodnie z 
konstytucją — budżet tegoroczny, który od- 
nośnych sum mie przewiduje. 

Z drugiej strony, jeżeli Rząd wykorzysta. 
choćby częściowo, kredyt w kwocie 15 mi- 
ljonów dolarów. musi go zwrócić 1. stycznia 
1928 r., co jest znowuż niewykonalne bez 
dodatkowego budżetu. 

Diatego sesja nadzwyczajna Sejmu jest 
koniecznością państwową z każdego punktu 
widzenia i dłatego też — powiedzmy nawia- 
sent — nie rozumiemy wcale taktyki Rządu 
wohec Sejmu. | 


Pracownicy państwowi profestują przeciw postępowaniu 
min. Romockiego. | 


WARSZAWA, 20. 7. (tel. wł.). Wczoraj | przez min. Romockiego delegacji 


odbyło się plenarne posieczenie Centr Ko- 
mitetu Porozumiewawczego Zw. Zawod. pra- 
cowników państwowych. 

M. in. przedwiiolem obraa było zajście 
między delegacją kolejarzy, a min. Romoc- 
kim 

Centr. Komitet Porozum. uchwalił jedno 
myślnie „rezolucję, wyrażającą energiczny 
prolest z powodu potraktowania w ten sposób: 


„DZIENNIK LUDOWY” 


Rezorucja stwierdza, że stanowisko min. 
Romockiego godzi w usankcjonowane statu- 
lowo i życiowo prawo i rolę orgłanizacyj 
zawodowych oraz w ich powagę i autorytet, 
W szczególności rezolucja protestuje przeciw 
odmowie ze strony min. Romockiego w spra- 
wie wdzielania Zw. Zawod. do rozważenia 
projektów rządowych, aotyczących organiza- 
cji kolejnictwa. 
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Nowy projski zmiany ordynacji wyborczej. 


WARSZAWA. 20. 7. (tel. wł.) W głę-| wiemy. czy, 
biach kancelaryjnych MSWewn. przygotowa- | szych. czy, też o własną „twórczość 


chodzi tu o polecenie właaz wyż- 
ść" panów. 


ny jest tajemniczy, projekt zmiany ordynacji | referentów. 


iwyborczej do sejmu i senatu. 


Projekt ten jest tego rodzaju, że gdyby, 


Owzymaljiśmy o nim garść szczesółów. | ujwzal światło dzienne, uradowałoby się ser- 


których na razie nie ujawniamy, gdyż nie| ce p. Głąbjńskiego. 


Bunf kilku oddziałów rezerwistów francuskich. 


PARYŻ, 20. 7. (AW). W Cherbourgluj goiowane samochody ciężarowe. Około 100 


miał miejsce bunt części odazjałów! rezerwi- 
stów, którzy mieli być wcieleni do formacji 
cherbourskich. Rezerwiści, śpiewając Między 


narodóowkę opierali się ładowaniu ich na przy- 


rezerwistów nie stawiło się do właściwychi 
odcziałów. Władze wojskowe dokonaly aresz- 
towań szeregu przywódców ruchawlki. 


Trzęsienie ziemi na Sycylii. 


RZYM, 20. 7. (AW). Donoszą tu z Mes- 
Syny, o silnem trzesieniu ziemi, jakie nawie- 
dzilo miejscowość Tripi na Sytcylji. 


Zanotowano kilka wstrząsów podziem- 
nych. | 
Ludność spęcziła noc na ulicach. 


Niemiecka oferta przystąpienia Niemiec do bloku antysow, 


BFRLIN. 20. fipca. (Pat.) „Berl. Tageblatt“, o- 
mawiając oświadczenie hr. Westarpa, zawarie w oO- 
głoszonym przez Anglo- American Nevpaper Service 
wywiadzie, powtórzonym przez całą niemal prasę 
niemiecko- narodową, stwierdza, że hr. Westarp po- 
dejmie tu na, własną rękę próbę złożenia rządowi 
brytyjskiemu oferty »Od której przyjęcia zależne mia- 
łyby bye przystąpienie Niemiee do bloku antysowiec- 
kiego. 

Najbardziej zdumjewa w tem postępowaniu fakt, 
że hr. Westarp, jako przywódca najsilniejszej partii 
rządowej na własną rękę występuje z pewnego ro- 
dzaju propozycją sojuszniczą, która w swem meri- 
tum pozostaje w jaskrawej sprzeczności z oficjalną 
polityką rządu niemieckiego. ? 

Tal bowiem rząd Rzeszy, jelk i minister spraw zar- 
gramicznycł. Stresemann podkreślali dotychczas przy 
każde) sposobności z wielkim naciskiem, że obowiąz- 
kiem Niemiec jest zachować neulralność w 'kon- 
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flikcie angielsko- tosujskim, 

Obecnie hr. Westarp oflarowuje Anglji pod pe- 
wnymi warunkami pomoc niemjecką. Takie postępo- 
wanie hr. Wesłarpa, jak zaznacza dziennik, nie jesl 
pierwszą próbą, zapomocą której niemiecko- narodowi 
usiłują pozyskać dla siebie względy Londynu. 

Juz z początkiem maja b. r. bawiła w Anglji gru- 
pa posłów niemjecko- narodowych Reichstagu, kló- 
rzy usiłowali nawiązać kontakt z kołami angielskjemi 
W Londynie nie braklowano ich jednak serjo(i wkrótce 
po ič wyjeżdzie „Times“ zaatakował polilykę par- 
tji niemiecko- narodowej, nazywając hr. Westarpa o- 
raz ministra Herbsta „złymi gwarantamj pokoju euro- 
pejskiego.“ 

Widocznie --- kończy dziennjk — ta uwaga na nie 
się nie przydała, ponieważ po upływie niespełna 
2 miesięcy hr. Westarp, nie wiadomo iw czyim inle- 
resie zgłasza się z nową ofertą. 


Ruch powstańczy w Rosji przyblera na rozmiarach. 


MOSKWA, 20. 7. (AW). Ruch powstań- 
czył wi południowo wschodnich powiatach Wo- 
łynia. oraz na Podolu, wzrasta coraz to sil- 
njej. Ostatnio w okolicach Żwinogtródki. De 
waźni. Skwiiry, Taroszczy i Biracławia poja- 
wily się znaczne odaziały, powstańcze. które 
atakowały patrole sowieckie. Oddziałom tym) 
udało się nawet częsciowo zająć Żwinogiródkę 
i Bracław, gdzie wymordowano 25 członkówi 
tamtejszych sowietów. oraz cały, skład GPU, 

MOSKWA, 20. 7. (AW). Donoszą tu 
z Kijowa, iż nad Dnieprem w okolicy Meżi- 
gorja 2 bataljony armji czerwonej, podbu- 
rzone przezz agilację ukraińską, zażądały 
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WICEPREM. BARTEL W KRYNICY. 


KRAKÓW, 20. lipca. (Pat.) We wtorek przybył 


zmiany kilku polikomów (partyjnych emisa- 
rjuszy poljtycznych). Z Kijowa przybyły! w 
odpowiedzi na to oddziały G. P. U., które po 
drobnyjch starciach rozbroiły, zbuntowane od- 
działy. 

MOSKWA. 20. 7. (AW). W Kijowie w 
związku z wykrytym niedawno spiskiem mo- 
nanchistycznym nastąpiły dalsze aresztowa- 
nia Aresztowani zostali z oskarżenia o „.po- 
lilyczny, bandytyzm działacze Zajcew, Lich- 
njewlicz, Zagorow, Dubin, Stjepanow i inni. 
Ogólna. ilość ludzi osadzonych za sprawy| po- 
p — w! więzieniach kijowskich przenosi 
) . 


|OFIARY KRWAWYCH WYPADKÓW WE WIEDNIU: 


BERLIN. 20. lipica. (Pat.) Jak donosi Biuro Wolffa 


NS. 164 _ 


narodówki zawodawej. 


WARSZAWA, 20. 7. (tel. wł.). Z ramje- 
nia klas. Zw. zawod. wyjeżdżają na kongres 
anjędzynaroGówki zawod. do Paryża następu- 
jący towarzysze: 

Alter W. (Zw. żyd.), Baranowski Wł. 
(Zw. wolmych). Bieinik I. (Zw. górników). 
Burkot A. (Zw. drukarzy), Kluszyńska Do- 
rola (Komisja Centr.) Piechocki St (Zw. 
drukarzy), Skowron St. (Zw. kolejarzy ), Stań 
czyk J. (Zw. górników), Szczerkowski A. 
(Zw. wlókniarzy), Teller A. (Zw. metałow- 
ców ). Topinek W. (Zw. melal. ). Żuławski Z. 
(Komisja centr. ). 


Fiat polscy na kongres między” 
| 


. socjaliści wiedeńscy zapowiadają 
nieubłaganą walkę z Kapitalizmem. 


WIEDEŃ. 20. lipca. (A. W.) „Arbeiter Zeitung“ 
przyznaje wprawdzie, że w rozruchach brały udział 
żywioły nie dyscyplinowane i komunistyczne, nie 
mniej jednak w dalszym ciągu atakuje niezwykle silnie 
policję i rząd, zwalając na nich całą winę fatalnego 
obrotu demonstracji, I tak w dniu dzisjejszym pisze 
„Arbeiter Zejlung* z Okazji pogrzebu ofiar zajść: 
„W tej chwili ciężkiej ala ogółu dalsi jesteśmy od po- 
jednania niż kiedykolwiek. Nie pojednanie z burżu- 
azją, lecz zorganizowana nieubłagana walka ze świ- 
tem kapitalistycznym burżuazji — olo nasze hasła. 
System kapitalistyczny musi być znjszczony. 
WETERAN) PZ ZEZPE PECO C PE 271 RDN FEDOR AEON 


RYNEK NAFTOWY. 

BORYSŁAW, 20. lipca. (A. W.) Na rynku ropnym 
atmosfera ospała: popylu chwilowo niema, zaś po 
taż jest tylko drobna, Płacą 240 — 242 dolary za 10 
ton ropy marki borysławskiej w małych ilościach. 


„|Kopalnię „Kraków-- Sosnkowski“ w Mrażnioy nabyło 


pewne konsorcjum angielskie. W toku jest budowa 
kilku nowych szybów w Tustanowicach. 


« 


ARESZTOWANIA WE WIEDNIU. 

WIEDEŃ. 20. 7. (AW). Policja z roz- 
porządzenia rządu prowadzi enejrgiczną akcję 
skierowaną przeciwko agitacji komunistycz- 
nej. Nocy ubiegłej przeprowadzono masowe 
aresztowania, przyczem ogółem uwięziono 
przeszło 300 osób. Skonfiskowiano równocze- 
Śnie masy odezw podburzających. skierowa- 
nych przeciko rządowi ks. Seipla i policji 
wiedeńskiej. Aresztowania tswają. Wśród u- 


więzionych znajduje się dwudziestu kilku 
Rosjan. 
mae 
ZWYCIĘSTWO ŻYDÓW PRZY WYBORACH NA W0- 
ŁYNIU. - 


RÓWNE. 20. lipca. (A. W.) Napływają tu dalsze 
informacje o wyniku wyborów na Wołyniu. W Korcu 
wybrano 1 Polaka, i 11 żydów. W Kostpolu 2 Polaków 
3 Ukraińców, 1 Niemca; i 6 żydów. W Radzjwiłłowie 
wybrano 3 Polaków, 2 Ukraińców, i 7 Żydów. Szcze- 
gólnie 'wielki był sukces Żydów w Lubomii, gdzie 
przeszła w całości lista żydowska zdobywając wszy- 
stkie 12 mandalów, i 

—i 
SKAZANIE FAŁSZERZY 5- ZŁOTÓWEK. 

ŁÓDŹ. 20. lipca. (A. W.) Proces przeciwko Herma- 
nowi, Eigenji, Walterowi i Ludwikowi Zembergom, 
oskarżongui O podrabianie i puszczanie w obieg fał- 
szywych 5- złotówek, zakończył się wyrokiem ska- 
zujęcyn: Hermana Zemberga na 10 lat więzienia, 
Eugenję na 6 lat, Pozostali zostali uniewinnieni. 


SAMOLOT POLSKI ROZBIŁ SIĘ PRZY LĄDOWANIU. 


KOWNO, 20. lipca. (A. W.) Samołot I. pułku lo- 
iniczęgo lecąc do Lidy zabłądził i zmuszony został 
do lądowania na tesylorjum litewskiem. Skulkiem 
nierówności terenu samolot rozbił sję przy lądowa- 
niu, Lotnik sierż. Chęlkjewicz odniósł poważne o- 
brażenia, Ckętkiewicz zoslał aresztowany i przewie- 
ziony do Kowna, 

—: B— 
CHAMBERLAIN I BYRD W NOWYM JORKU. 
NOWY JORK, 20. lipca. (A. W.) Przybyli tu razem 


do Krynicy wicepremier Bartel wraz z małżonką | z Wiednia, ilość zabjtych podczas walk doszła obee-| lotnicy Chamberlajn i Byrd, wilanj owacyjnie przez pu- 


i zamieszkał w Domu Zdrojowym w apartamentach nie do 100 osób, Ogólna liczba rannych wynosi oko-|bliczność i władze, Owacja trwała około pół 
reprezentucyjnych, Również przyjechał do Krynicy wo- 


jewoda Darowski, 


[ło 1000 
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Nr. 164 


Przyjazd wycieczki Polaków ameryk. do Warszawy. 


Powitanie gości na dworcu kolejowym. 


WARSZAWA, 20. 7. (Pat). Dziś o 
godz, 9.10 przybyła do Warszawy wycieczka 
Polaków amerykańskich, zorganizowana 
przez złączone komitety im. Józefa Piłsud- 
skiego. O wspomnianej wyżej godzinie ną 
dworzec główny zajechały; trzy pociągi. wio- 
zące 900 uczestników wycieczki bezpośrednio 
z Gdańska. Już przed przyjściem pociągów 
na peronie zgromadzili się przedstawiciele 
rządu z ministrem Czechowiczem. władzami 
wojsk., przedstawiciele władz miejskich. — 
Przybyl; nadlo szef kancelarji cywilnej Pre- 
zydenia. p. Dzjęciołowski. główny, komendant 
policji Maleszewski, etc. 

W chwili, gdy. pociągi zalrzyjmaty się na 
dworcu, orkiestra 36 p. p. odegrała kolejno 
hymny, polski i Stanów Zjednoczonych Ame- 
ryki Półn. zaś kopanje honorowe 1 i 6 
p. p z warszawskiego garnizonu Zwiążku 
Strzeleckiego sprezentowały broń. — Przyj? in— 

l O a EO OE || DE OE E 


Dalsza wymiana nof pomiędzy Belgją i Niemcami 


w Sprawie zbrojeń niemieckich. 


BERLIN, 20. 7. (Pat). Agencja Tele- De Brocquevjile podtrzymuje ponadto 
graphen Union donosi z Brukseli, iż rząd | swe twierdzenie. że niemiecki budżet wojsko- 
belgijski w dniu wczorajszym wręczyjl posło- | wy przewyższa znacznie wydatki przewidziane 
wi niemieckiemu Kellerowi odpowiedź najma utrzymanie stutysięcznej armji i że w 
drugą notę niemiecką. porównaniu z budżetem wojskowyjm r. 1913 
W odpowiedzi tej rząd belgijski prote- wydatki obecne na wojsko znacznie wzrosty. 


„DZIBNNIE: CUDOWNY" 


dźwiękach odegranej następnie przez orkie- 
stry pieśni pierwszej brygady, uczestnicy wyr 
cieczki opuścili pociągi, wilani okrzykami 
przez zgromadzoną na peronie publiczność. 
Przewodniczący wycieczki prof. Siemiradzki 
przeszedl przed frontem prezentujących broń 
kompanij. udając się do miejsca, gdzie ocze- 
kjwali go zgromadzeni dostojnicy państwowi 
i przedstawiciele |]mjasta. Powitanje miało nie- 
zmiernie serdeczny charakter. 

O godzinie 12-iej udala się wycieczka na 
płac Saski. gdzie złożyła od Polonji amery- 
kańskiej wieniec ma grobje Nieznanego Żo|- 
njerza. Następnie złożyli głoście wieńce u 
stóp pomnika Mickiewicza i na grobie pierw 
szego prezydenta Rzptej Narutowicza. W go- 
dzinach popołudniowych udała się wycieczką 
wi pochodzje do Belwederu. gdzie złożyła hołd 
marszałkowi Piłsudskiemu. 


stuje przeciw zarzutowi, jakoby Belgja od- Oświadczenie de Brocqueville'a o mowie 
stąpić miała od polityki locarneńskiej. a za- | posła Rennenburgia było oparte na informa- 
mazem zapewnia, że źródła, z których miini- | cjach prasy niemieckiej, gdyż poseł Rennen- 
„ster spraw wojskowych de Brocqueville ezer | burg! oświadczył w Reichstagu, że Reichs- 
pał swe informacje o Reichswerze. są zupeł- | wehra zwalnia co roku 15.000 żołnierzy. | 
nje wiarygodne. De Brocqueviłle w dalszymi Berlińskie koła 'dyplomatyczne zdaniem, 
ejągu podtrzymuje wszystkie swoje twierdze- | Telegr. Union wyrażają zdziwienie. iż rząd 


nia dotyczące przytoczonych przez niego | belgijski opublikował swoją odpowiedź w 
kyfr o zwolnieniąch i zaciągach w Reichs-| dziennikach brukselskich, tembardziej. EA 


rząd niemięcki w lojalny sposób zobowiązał 
się do nieopublikowywanja w dziennikach nie- 
mjeckich wymiany, nol z rządem bruksel- 
skim. i 
e "> "= a T 


werze. 

Oświadczenie rządu belgijskiego odnosiło 
się do uchwały konierencji ambasadorów z 
15. lulego 1925. 


P> > 


Przyjażń posła Popiela z gen. Zymierskim. 


Dalszy ciąg procesu gen. Żymierskiego. 


W dwunastym dnju procesu przeciw gen. | Św.: Tak jest, ja zawsze uważałem. że 
Żymjerskiemu zeznawał w dalszym ciągu] to było blędnym krokiem gen. Żymierskiego, 
major rez. Sarnck. że zaniechał periraktacji z grupą Skulskiego 

Prokurator: Czy pan nie pobrał pewnych | i wziąl do rozbudowy przemysłu gazowego 
sum od „Prolekty“ kiedy pan był oficerem | grupę Sakson-Popiel. 
czynnej służby ? | s Prok.: Tych bandytów! przemysłu ! Więc 

Świadek: Uzyskalem dwukrotnie pożycz- | pan uważa, że działanie gen. Żymierskiego 
ke w banku Zjednocz. Kooperatyw przed było popieraniem przemysłu krajowego, a 
wejściem do „„Protekty” w charakterze te- nie bandytów przemysłowych ? 
<hnicznego dyrektora. 4 k Św.: Na to pytanie trudno mi odpowie- 

Aw. Szurley: Czy. pan wie «oś o Sto- | gzjeć, bo jmnie interesowala tylko techniczna 
sunku gen. Żymierskiego do „Prolekty* i slrona sprawy. | 
posła Popiela ? ; «a Na tem zeznania majora Sarnka zostały 

Świadek: Gen. Żymierski żył w wielkiej | ukończone, poczem sąd przystąpił do prze- 
przyjaźni z posłem Popielem, co niewatpii- | słuchania świadka Bieleckiej, przyjaciółki gen 
wie przyczynilo się do faktu, że Żymierskiego. 

GRUPA TA MIAŁA POPARCIE. , Św. Bielecka zeznaje różne szczegóły z 
Gen. Żymjerski otaczał opieką „Protektę“. Życia prywalnejgio gen. Zymierskiego, m. in 

Następnie odpowiada świadek na pytanie streszcza przebieg konferencji z Saksonem 
prokuratora o stosunkach wi „Plrotekcie i|1 pos. Popielem, cytując ich ilość. Wkońcu 
w szczególności stwierdza, że interes. a nie informuje sąd o historji PE" , gen 
przyjaźń prowadziły, grupę Saksona do „Piro- Zymierskiego w restauracji Langnera, doką 


tekty”. j| gen. Żymierski zwabił kuzynkę świadka. 
Prok.: A czy pan nie uważa, że Sakson Na tem rozprawę odroczono do dnia na- 


i Popiel to byli rycerze przemysłu. a nie | slępnego. 
przemysłowcy ? 


Ofiary pracy- 
__ Przysypani gruzami robotnicy. d 
„Naprzód“ donosi: (W) Marszowcu, we | kowickiej. Podczas tej pracy mur runął, przyj 
dworze zaj Wjtkowicami, naprawiali robotnicy sypu jąc czterech robotników gruzami cegieł 
mur stodoły, która została zniszczona jeszcze] i kamienia. Trzech z nich wydostało się z 
podczas kalastrofy wybuchu prochowni wit-! god gruzów, a 4-ty Grzegorz Czech. murarz 
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LEŻAŁ PRZEZ Pół GODZINY POD RU: 
MOWISKIEM, 
zanim zdołano wydobyć nieszczęśliwego. ' i 
Wezwany lekarz Pogotowia stwierdził u 
Czecha złamanie kiłku żeber, wstrząs mózgu 
i silne obrażenia na całem cjele. Trzej dalsi 
robotnicy otrzyjmali liczne kontuzje. Straszny 
ten wypadek, który, unieszczęśliwił czterech 
robotników, wywołał w okolicy, wielkie wra- 
-żenie. , PP 
SEPRSOKTAZIRZOW N ET E | 00. 


Prajekt ułatwiający spłatę długów. 


WARSZAWA, 20. lipca, (A. W.) Ministerstwo spra- 
wiedliwości opracowuje obecnie projekt uslawy o 
nadzorach i upadłościach. Projekt ten, ułatwikjący 
znacznie spłatę należności na dogodnych warunkach 
przewiduje w wypadku upadłości odroczenie wy- 
płat do trzech miesięcy z dowolnem przedłużeniem 
nie dłużej jędnak, jak ao 9 miesięcy. , 

Przedsiębiorstwo przechodzi wówczas pod opie- 
kę nadzorcy sądowego, i egzekucja nie może być 
w żadnyni wypadku przeprowadzona. 

"W ukłądzie pozakonkursowym przewidziane są 
między intem* ulgi dwuletnie przy spłacje naleź» 
ności. i 

Projekt tej ustawy przesłany będzie do uzgodnie- 
nia ministerstw w najbliższych tygodniach. 

Ogłoszenie ustawy nastąpi prawdopodobnie w paż- 
dzierniku, 
imę a" UN RS 0 EOT (EOKA 


Oryginalny projekt reformy kalen- 
darza. 


BERLIN. 20. lipca. (Pat.) Popularny dziennik ber- 
fiński „Acht Uhr Abendblalt" zwraca uwagę w ko- 
respondencji z Genewy na Oryginalny projekt re- 
formy Kalendarza zgłoszony 'w komisji kalendarzo- 
wej Ligi Narodów, którego autorem ma być p. Grzy- 
wiński z Krakowa, Projekt opiera sję na zasadzie tak 
zw. „roku pracy* obejmującego 300 dni roboczych, 
podzielonego na 30 dekao, Do każdej dekady do- 
dane są po (dwa dni świąteczne, lak, że po każdych 
pięciu dniach pracy wypada 1 dzień wypoczynku. ' 

Znamienną cechą.projektu ma być całkowita zgo- 
dność dat świątecznych, z datami świąl kościelnych ©- 
parta na siabilizacji święta wielkanocnego. 


aR a E 17 
Kronika telegraficzna. 


W sferach rolniczych ma Pomorzu panuje 
przekonanie że tegoroczne zbiory, będą w wojewódz- 
twie pomorskiem bardzo dobre. 
W związku z aferą fałszerstwa znaczków 
stemplowycł, Organy policji Śledczej, aresziowały w 
dalszym ciągu trzech kupców z prowincji, którzy po- 
magali fałszerzom w ich robocie i puszczali fał- 
szowane znaczki stemplowe w obieg. y 
— Krakowska dyrekcja kolejowa uruchamia 20. 
b. m. na szlaku Kraków -— Wieliczka dwie nowe 
pary pociągów motorowych. 


. 
tisa 


NADESŁANE. 


(Za tę rubryxę Redakoja nie odpowiada). 


Sekundarjusz Państwowego szpitała powszechnego 


Dr. Karol Trau 


ordynuje w chorobach uszu, nosa, gardła i krtani 3—5 
Lwów, Kochanowskiego 26. 


Nowe zwycięstwo bojkotu wykorów 
kurjalnych. 


W dniach od 13. do 16. bm. odhyły, się 
w Brzeżanach wybory, do rady miejskiej. 

W I kole głosowało 208 na 278 upraw- 
nionych w II kole 116 na 127 uprawnionych. 

„Wskutek bojkotu wyborów  kurjalnych 
roboiicy wstrzymałi się w zupełności od 
głosowania. W III kole na 1767 uprawnio- 
nych głosowało tylko 676, czyli 38 proc.. 
zaś wi IV kole ma 3454 uprawnionych głoso- 
wało tylko 1469, czyli 42 proc. 


-DZIENNIK LUDOWY" 


Kolejarze wobec koniliktu. z min. Romockim. 


è STANISŁAWÓW w lipcu. 

Dnia 17. lipca odbył się tu ogólno koleja:ski 
wiec zwołany przez tut, Zarząd Koła ZZK. 

Przewodniczył prezes tut, Koła kol. Ochman Wik- 
tor, sekrelarzował kol. Wlazłowski J. 

Do punktu pierwszego przemawiał członek W. W. 
ZZK. kol. Skowron. 

JWłobszernem i rzeczowem przemówieniu wska- 
zuje referent na uporczywe slanowisko obecnego rzą- 
du w stosunku (do słusznych żądań podwyżki płac pza- 
cowników kolejowych od tylu już miesięcy przyobie- 
cywanych przez Rząd. Pracownicy kolejowi nękani 
głodem i niedostatkiem od szeregu mjesięcy, oczekują 
na spełnienie przyrzeczeń tak lekko wypowiedzianych 
w kwietniu przez p. wiceprem. Bartla į niestely za- 
wiedli się zupełnie na obietnicach „Rządu Sanacji mo- 
ralnej', Lecz głód jest bardzo złym aoradcą i pa- 
nowie stojący u steru nawy państwowej grubo: się w 
tem mylą, jeśli sądzą, że przeciąganie zbyt drażnią- 
cej struny nie wywoła jakiegoś groźnego katakliz- 
mu dla kraju co w konsekwencji odbije się li tylko na 
obecnym Rządzie nie chcącym czy nie starającym się 
widzieć trzeźwo tego groźnego już stanu rzeczy. 

Następnie zabjera głos low. Kochański wskazując 
na postępowanie p. Min. Romockiego względem de- 
legacji ZZK, | 
. Następnie do punktu drugiego przewodniczący u- 
dziela głosu kol. Skowronowi, który przechodzi do 
omówienia sprawy tak piekącej jaką jest bezsprzecz- 
nie pragmatyka służbowa, klóra do dzisiejszego 
Ghia nie jest jeszcze wydaną i nje wiadomo kiedy 
wreszcie ujrzy raz Ewiatło dzienne. ` 


Po wyczerpaniu porządku dziennego, odczytaną 
została przez przewodniczącego rezolucja, która zo- 


treści naslępującej: 

„Zgromadzeni na wiecu pracownicy kolejowi wszel 
kich gałęzi służby, na dniu 17. lipca b. r. w sali ZZK, 
uchwalają : | 

1) Odpowiedź uazjelona centsali ZZK. przez p. 
Wicepremjera jest niepoważna i wzbudza w szero- 
kich masach kolejarzy niezadowolenie, oraz pod- 
ywa dotychczasowe zaufanie do rząau pomajowego, 
który zamiast realnej poprawy ich bytu karmi je 
obiecankami nie szukając patomjast realnej drogi 
do uzdrowienia polityk; ekonomicznej kraju. 

2) Zebrani w całej rozciągłości popierają żą- 
dania Centrali ZZK, w kierunku podwyżki płac i 
utrwalenia socjalayinh zdobyczy. 

Oświadczają, że w momencie wskazanym przez 
Centr. slaną solidarnie do walki strejkowej, w ra- 
zie niezałatwienja przez Rząd słusznych żądań pra- 
cowników kolejowych. 

8) Zebrani wzywiają ogół kolejarzy do zwięk- 
szania szeregów i przygotowania się do oczekują- 
cej nas walki o poprawę bytu swego i swych ro- 
dzin, ! 

4) Zebrani wyrażają największe oburzenie i 
potępienie z powodu postępowania p. min. komun. 
Romockiego, względem delegacji ZZK. i posła tow. 
Kuryłowicza i protestują przeciwko podobnemu 
obchodzeniu się z delegatami ZZK, na przyszłość. 


Sowieckie trudności gospodarcze. 


Życie mas rosyjskich staje się z każdym dniem | Dyktalo* finansów ziwiązkowyca Kużźniecowi twierdzi, 


trudniejsze. Drożyzna w roku bieżącym w porówna- 
niu z rokiem ubiegłym wzrosła o 39 procent. A 
komisacjat finansowy, decydujący o budżecie pań- 
stwowym nie jest w stanie opanować syluacji. 

Charakterystyczną ilustracją polityki społecznej bu 
dżetu sowieckiego jest pozycja, poświęcona w wiy- 
datkach na zwalczanie. bezrobocia. Na ten «cel prze- 
znaczono zaledwie 8,100,000 |-ubli, co wobec wzma- 
pającego się z dniem każdym bezrobocia w Rosji wy- 
woływać musi zdumienie, Gdy zaczęto zadawać pula- 
nia, jak w stosunku do ilości bezrobotnych można 
taką sumą obdzielić wszystkich bezrobotnych, sow- 
narkom objaśnia. że pa walkę z bezrobociem trzeba bę 
dzie czerpać z funduszów ubezpieczeń społecznych, 
które są zupełnie niewystarczające. 

Za pierwsze półrocze b. r. defiejt w pudżecie! 
państwowym wunosi przeszło 106 miljonów rubli. 


Z Jeatru Wielkiego. 
„Słońce wschodzi“, 


sztuka w 4 aktach LULU VOLMAR. 


„Jak długo (zamiast poprawnie polskie- 
go: dopóki) będzie nienawiść, tak długo bę- 
dą wojny, zemsty(!), zbrodnie“ — oto prze- 
pastnjie glęboka i piorunująco nowa teza 
sztuki, którą do nas aż z Ameryki przywiozła 
p. Siemaszkowa. Wprawdzie obecnie w tea- 
trze panuje martwy sezon ale to nie racja. 
aby go galwanizować takimi elaboratatni, jak 
utwór p. Lulu, poczciwie szlachetny w swem 
założeniu i poczciwie naiwny, w przeprowa- 
dzenju. Bo proszę zważyć: Kobiecina, palą 
ca stałe fajkę, zastrzeliłaby z długiej fuzji 
pewnego młodego (człowieka, który wobeqd 
niej przewinił tylko tem, że był synem za- 
bójcy jej męża — gdyby nie głos zmarłego 
syna, w ostatniej decydującej chwili odwo- 
dzący ją od iego karygodnego czynu. Gło- 
su tego nie Słyszy, nikt ani na scenie ani 
wśród publiczności; słyszy go tylko p. Sie- 
maszkowa w ten sposób, że łapie go ręką 
z powietrza i przybliża do ucha. Szkoda, że 
i my nie spróbowaliśmy lego sposobu na 
onegdajszem przedstawieniu: może przeni+ 
knąłby nas jakiś niesamowity: dreszczyk, gdy+ 
byśmy! usłyszeli owe słowa, nie zbyt wpraws 
dzie rewelacyjne ale bądź co bądź wygło* 
szone przez indywiduum Z za Świata. Roz- 


że główną przyczyną tego niedoboru są wadliwie 
funkcjonujące resorty kolejnictwa i poczty, z klóryca 
pierwszy tylko za pół roku przyniósł około 85 mil- 
jonów niedoboru — drugi około 15 miljonów rb. 
Równie groźnym objawem niedoboru budżetowe- 
go jest fakt że wyasygnowane na potrzeby przemysłu 
państwowego 215,7 milj. rb. jako 53 proc. sumy ogól- 
nej wyznaczonej na utrzymanie przemysłu związkowe- 
go na cały rok budżetowy 1926-7 — nie zostały us- 
prawiedliwione żadnemi aanemi, dotyczącemi zużyt- 
kowania tych sum, Przeciwko takiemu uchylaniu się 
od kontroli komisarjalu finansów, rada komjsarzy 
ludowych wypowiedziała się bardzo ostro. 
Charakterystyczne dla polityki wewnęlrznej Z. S. 
R. R. względem innych, rzekomo samodzielnych, re- 
publik narodowościowiyych są cyfry wpływów w bu- 
dżecie półrocznym, Oto śruba podatkowa wycisnęła 


mowy z umartymi byłyby bardzo ciekawe, 
niestety, Żadne, nawet najdoskonalsze radjo 
sprokturowiać nam ich nie może i dlatego 
wszelkie orgje romantycznej fantazji przej- 
mujemy jako śmieszną cudaczność, niema- 
jaca nic wspólnego z cudownością. — Rzecz 
cata traktowana z krańcowym realizmem. bo- 
haterka zamiata izbę, łuszcze groch czy bób! 
(nawiasem mówiąc bardzo czupurna choć le- 
cjwa niewiasta, bo co chwilę chwyta za 
strzełbę).. i tu naraz coś takiego... niby wi 
dzenie Hanusi! O Ameryko, kraju narzuca- 
jącej się aż do obrzydzenia urzeźwości — 
jak na twem łonie mogła wychować się taka 
pani Lulu, popełniająca na dobitek płagjat. 
przez kradzież pomysłu Z wierszyka Mic- 
kiewiicza „Romantyczność“? `“ 

Jest także na scenje osobnik, do którego 
mówi się: mój przybyszu! — ów niedoszły! 
nieboszczyk, figura skompromitowana po~ 
dwiójnie: raz przez to, że jest dezertereny 
z wojska, a drugi raz przez to, że zawiera 
w swym charakterze i usposobieniu! wszel- 
kie możliwości i niemożliwości psychologicz- 
ne. Chowa jsię przed poszukującymi go w 
ziemniaki, złożone iw komórce(!), potem od- 
graża się, że aobrowolnie odda się w ręce 
władz, a gdy znowu zbliza się niebezpieczeń- 
stwo, czmycha jak zając do komórki. Także 
typek! Wolę już owego szeryfa, będącego 
„Jak cymbał brzmiący” (słowa „cymbał” nie 
używiam tutaj w znaczeniu instrumentu mu- 


|z tych państw już w 
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pierwszym Okresie sprawozda” 
wczym ponad 60 proc. preliminowanych dochodów, 
i jak przewiduje komisarjat finansów, wpływy te w 
ciągu całego roku budżetowego przekroczą nawet 


|wpznaczoną dla nich wysokość 1.5859 milionów rb. 
stała jednogłośnie przyjęlą przez ogół zgromadzonych, 


-- osiągając 1,480 miljonów rb. 

Te same „uwłasnowolnione* republiki dały rów- 
nież już około 75 miljonów rb. w gotówce na l. zw. 
fundusz rezerwowy Z. S. R. R. — który komisarjat fi- 
nansów przewidział w budżecie tegorocznym w wy- 
sokości 100 miljonów. 

Z każdym dniem wzrastają nowe trudności w gos- 
podarce sowieckiej a rząd wobec tych trudności sta- 
je bezsilny, zasłaniając się szumną gadaniną o uwol- 
nieniu ludów rosyjskich z %jlkusetletniej niewoli. 

Dyktatorzy sowieccy mie chcą tylko 'widzieć, że 
stwarzają nowy „system“ miewoli, przeciw” któremiz 
wzmaga się siła opozycji z każdym dniem. 


. 
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Bilans wyborów do gmin wie/skich 


b. K Í 
W DB. RONgrESOWCE. 


WARSZAWA, 20. lipca. (AW.) Oma- 
wjając wyniki wyborów do gmin wiejskich 
w b. Kongresówce, stwierdza „Robotnik“. 
iż sukces w wybonach tych odniosło „Wy- 
zwolenie* i częściowo „Piast“. Stronnictwa 
prawicowe utrzymały! naogół stan posiadania. 
Klęskę poniosło natomiast stronnictwo chłop- 
skie. Pismo dodaje, że pierwszy występ so- 
cjalistów! w akcji wyborczej do gmin wiej- 
skich zakończył się szczęśliwie. Za najpo- 
ważniejszy czynnik w gminach wiejskich u- 
wlaża „Robotnik Wyzwolenie“, posiadające 
tradycję i organizację. 


Skomplikowana sytuacja powykorcza 


WARSZAWA, 20. lipca. (AW.) W 
dniach najbiiższych zamianować mają wla- 
dze nadzorcze komisarza rządowego dla Sa- 
morządu w Pruszkowie. Naznaczenie komi- 
sarza jest wynikiem niemożności wybrania 
przez radę miejską burmistrza, pomimo 5 
posiedzeń i 12 głosowań w lej sprawie. Kan- 
dydat prawicy i kanoydat komunistów otrzy- 
mywali ciągle tę samą ilość głosów, tak, że 
wybór burmistrza hył nie możłiwy. Podobny 
stan rzeczy zapanuje najprawdopodobniej w 
szeregu innych nowo wybranych radachi 
miejskich miast Kongresówki. 

GEY || IO" YCJBEW JE 


Czytajcie Dziennik Ludowy! 


zycznego), który huczy, grozi, wpada i wy+* 
biega. by nagle na samym końcu splunąć 
na «całą historję i pójść do djabła. 

Pętają się po scenie i inne jeszcze [i- 
gury: starzec, były kryminalista (to znaczy, 
że odsiedział 20 lal w kryminale), który 
„pędzi samogonkę*, porykujący jak cielak. 
glupkowaty parobek i mdła, galaretowata 
para kochanków, njeumiejących wykorzystać 
praw i rozkoszy pierwszych chwil poślub- 
nych przed długiem rozstaniem. 

Zreszią po co o tem wszystkiem tyle 
pisać? Stek nonsensów łącznie z „nastroja- 
mi“ świetlnymi i akustycznymi. Nawet śnieg, 
padający za oknem, nie uratuje niczego. 

Nie uratowała też sztuki p. Siemaszkowa. 
kreująca postać bohaterki, niby surowej. na~ 
poły dzikiej „kobiety, z gór”, zamienionej na- 
stępnie dzięki owemu głosowi z za Świata 
(był to głos jej zabjtego na wojnie syna) na 
czule roztkliwioną istotę. Bardzo nikło pre- 
zeniowała się p. Grzębska, papierowo bez- 
krwisty był p. Przystawski, niepotrzebnie tak: 
groźnje szamotał się p. Bielecki. Udatnie ma- 
mrotał p. Dąbrowski, z odpowiedniem prze- 
jęciem pykał fajkę p. Zabielski. wprawnie 
Jako dezerter trząsł się p. Szyndler, sprytnie 
o wódkę przymawjał się p. Kalinowski. i 

I to ma być recenzja? Odpowiem pyta- 
niem: I to ma być utwór dla sceny, lwow= 
skiej ? 

ARTUR ĆWIKOWSKI. 
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Kowing z dnia. 


Lwów, dnia 21 lipca. 


NASZ FEJLETGN. Ponieważ nasi czytelnicy z po- 
wodu konfiskaty onegdajszego numeru „Dz. Lud.* nie 
mogli przeczytać drugiego odcinka nadzwyczaj zaj- 
mującej noweli Jakobsa „Arszenik“, którą obecnie 
drukujemy, odcinek ten drukujemy jeszcze raz w dzi- 
siejszym numerze. 


WYCIECZKI UNIWERSYTETU LUDOWEGO WE 
LWOWIE. W niedzielę, dnia 24. b. m. o godz. 10 
przedpołudniem odbędzie się wycieczka ao Lwowskie- 
go Tow, Akc. Browarów. Zbiórka punktualnie o 10. 
przedpołudniem przed Browarem przy ul. Kieparow- 
skiej l, 18. 

PRZYGOTOWANIE DO VII. TARGÓW WSCHOD- 
NICH. W ostatnich tygodniach zawiązał się we Lwo- 
wie Komjtel obywatelski (dla popierania Targów Wsch. 
który rozpoczął już pracę w szeregu sekcji. Zawią- 
zany Komitet postawił sobie za zadanie zacieśnienie 
współpracy między Targami Wschodnimi a jaknaj- 
szerszemi sferami gospodarozemi tudzjeż ożywienie 
zainteresowania dla lej instylucji, wśród kół przemy- 
słowych i handlowych. Komitel dokłada wszelkich 
starań aby tegoroczne Targi Wschodnie były poświę- 
cone szczególnie propugandzie krajowego — wytwór- 
stwa. 

Zgłoszenia wystawców na Targi Wschodnie, które 
odbędą sie w czasie od 4 do (15. września b. r. 
przyjmuje Zarząd Targów Wschodnich, Lwów, ul. Ja- 
giellońska 1. 1. f 


NIE ZAWSZE „FACH“ ZŁODZIEJSKI POPŁACA, 
W aresztach policyjnych osadzono Józefa Pawłycz- 
ka, za kradzież 10 zł. z torebki, na szkodę Marji Bą- 
czynowej. 

14- letni Józef Czerniawski miał nieforlunny de- 
biut ma śliskiej drodze złodziejskiej. Ujęlo go bowiem. 
w chwili, gdy usiłował włamać sję do mieszkania N.. 
Kalismana przy ul. Kąpiełnej. 

Marjana Dziedzińskiego przytrzymano w chwili 
gdy usiłował sprzedać buazik, którego pochodzenia 
nie potsafił udowodnić, Podzielił on los swych po- 
przedników. 

Ktokolwiek pracuje lub był czynny w „fachu 
złodziejskini ma zawsze wiele niej*rzyjemności za 
strony policji. 

Doświaaczyli tego również Piotr Czernik i Frans 
riszek Bądzjński z Ziunarstunowa, Oraz Antonj Pry- 


„DZIENNIK LUDOWY“ 


Matka sprzedaje swą 


(W Warszawie „sprzedał pewien oszust 
dom obywaleła ziemskiego Sowackiego bez 
jego wiedzy. Policja wyśledziła, że tym. pta- 
kiem miebieskim jest niejaki Zygmunt Weso- 
łowiski, który się podawał za członka przed- 
sjiębiorstwia. handlowego „Zrzeszenia polskiej 
pracy zawodowej“. Policja w toku badań 
stwierdziła, że Wesołowski miał także inne 
„zajęcie“. Olo w odpowiedzi na oglłoszenia 
poszukujących pracy młodych dziewcząt We- 
sołowski pisywał oferty lub polecał im przy- 
chodzić do siebie osobiście. 

W ten sposób zwłabił do siebie 16-letnią 
Marję Wesołowską (neszącą takież same na- 
zwisko), urządził przyjęcie w numerze ho- 
telowyjm, zaprosił matkę dziewczynki i tam. 
oświadczywszy po (co zaprosił dziewczynkę, 
zapewnił, że nie będzie cierpiała głodn, bę- 
dzie chodziła clegiancko ubrana i t. p. Potem, 


Z bagna wielkiego miasta. 


córkę za 100 złotych. 


łatwiona”*. 

Uczciwe dziecko doslało się w ręce roz- 
pusinika. Wesolowski połecił dziewczyne: ty- 
tułować się „wujem“. Potrafił on steroryzo- 
wiać dziecko do lego stopnia, że na zapytanie 
policji dziewczynka iegitymmowała się jako ku- 
zynka. ; 

Druga kobieta Sabina Siedlarczyk, była 
nietylko sekretarką, lecz i przyjaciólką, po- 
średniczącą w zwabianiu dzjewcząt dla „sze- 
Ia“. Wesolowski za podobne występki już 
dwukrolnie byl notowany. Tym. razem wyzy- 
skał on nędzę malki, mieszkającej kątem. 

Sprawa została przekazana sędziemu Śled- 
czemu, z którego polecenia calą czwórkę a- 
resztowano. Akty zostały, przesłane do urzędu 
policji sanilarno-obyczajowej. 

Zachodzi podejrzenie, czy, Wesołowski 
nie działał jw kontakcie z handlarzami żywym, 


wiyęczył matce banknot 100-złotowy, który | towarem. 


wyrodna matka przyjęła, Sprawa została „zą- 
AU OA E 


Pomnik dla She 


Twórca Sherlocka Holmesa, słynny pisarz an- 
gielski Conau Doyle, uśmiercjł w wydanym ostalnio 
formie swego bohatera... Sherlock Holmes nie żyje! 
Mistrz delektyw, Kklóry dotychczas trjumfował nad 
każdein niebezpieczeństwem i z łalwością p:zezwy- 
piężał wszelkie trudności — wpadł ao wąwozu gór- 
skiego i zginął tam nędznje,.. 

W epilogu do swojej ostatniej powieści, oświadcza 
EJ CEE mikit UNO BAKNJENNAAE 


szkodę jego sublokatora K, Krzyżanowskiego ubra- 
nie Oraz torebkę damską z kwolą 10 zł. Łączna szko- 
du wynosi 190 zł. i ; 

ZATĘSKNIŁ ZA MLEKIEM. 20- letni Mikołaj Bo- 
dnar, rodem z Rozaołowa, pasząc przez kilka lat by- 
ało w swej rodzinnej wsi, przyzwyczaił się do leni- 
siwa, oraz do potraw mlecznych, Wałęsając się lobe- 
cnie bezczynnie po Lwowie zatęsknił za mlekiem, 
która lo tęsknola spotęgowała się niezmiernie, gdy 
ujrzał mleczamię Eljasza Lipschitza. Dając upust 
swym skłonnościom skradł na szkodę wspomniane- 
go dwa wiederką napełnione mlekiem, którem za- 
inierzuł uraczyć się gruntownie. Niedanem mu jednak 
tyło użyć tej rozkoszy, gdyż poszkodowany przytrzy- 


stuła z Kleparowa. Aresztowano ich bowiem jako mał go i oadał w ręce posterunkowego. W poli- 
podejrzanych o włamanie do kasy w szkole Ogro- cji pozaten. oskarżyła po Apolonja Sapiak, zam. przy 


Sniczej w Zamarstynowie. 


ul, Golcmauna. Bodnar bowiem usiłował włamać się 


Podobna przygoda spotkała również Helenę Her-]na jej strych, jak twierdził, aby się przespać spo- 


manowioz Aresztowano ją bowiem jako silnie podej- 
szaną O kradzież materji, warłości 200 zł. na szkodę 
Fani Finkel, 


ZUCHWAŁA KRADZIEŻ W PASAŻU MIKOLA: 
SCHA. Wczoraj o godzinie 7. rano, niewyśledzeni na 
razie sprawcy rozbili kłódki przy storach sklepu P, 
Amsterdama we wspomnianymi pasażu, poczem Olwo- 
szywszy Okno wystawowe skradli materje i ubrania 
znajdujące się na |wystawje. Szkoda wynosi 216 zł. 


ODWDZIĘCZYŁA SIĘ ZA GOŚCINĘ. Morja Ilków 
zam, w Łanach pod Lwowem, przyszła wczoraj po- 
południu do mieszkania Marii Wackowej, zam. przy 
ul, Grodeckiej l. 85, i prosiła o chwilową gościnę 
aby odpocząć, Wackowa zgodziła się na to, sama zaś 
położyła się na poobiednią drzemkę. Sytuację lę, 
wykorzystała Ilkowa, skraała bowiem na szkodę go- 
ścirnej gospodyni 140 zł, złoty zegarek, i pierścień, 
poczem zbiegła w nieznanym kierunku. 


DROGIE: ŚWIEŻE POWIETRZE. Jak kosztowne 
są wywiczasy na świeżem powietrzu wiadomo jest 
temu. klokolwiek udał się do zarojowisk, lub też 
pozamiejskiej miejscowości. Również we Lwowie nie: 
jeden drogo opłacił świeże powietrze, pozoslawiwszy 
na noc otwarte okno. Rzezimieszkowie czekają bo- 
wiem tylko na okazję aby stęsknionym świeżego 
powiet:zi oporządzić grunlownie |mjeszkania. Podo- 
bna przygode spotkała również Markusa Hechta, zam. 
przy ul, Jakóbe Hermana, gayż jakiś złodziej- akro- 
bata wlazł przez olwarte okno do jego mieszkania 
i skradł złoty zegarek z łańcuszkiem, ubranie 2 sre- 
bme kielichy i lichtarz, łącznej warlości 700 zł. 

Jednakowoż zamknięte okna i drzwi, także nie 
odstraszaja włamywaczy. Z zamknięlego mieszkania 
ar. Jana Łuhomirowicza, przy ul. Zofji, skradzjono na 


kojnie. Sapiakowa utrzymywiła jednak że miał on 
zamiar skrasc jej bjeliznę. Czy tak, czy owak Bodnar 
nie zaołuł na razie zaaklimatyzowiać sję na bruku 
wielkomiejskim, Przeżywa bowiem wiele rozczarowań 
i przyczynia kłopotów aulochtonom nadpełlwiańskimy 
Zapewne iw królkim: czasie czuć się on będzie bardziej 
swcjsko w miejskjem środowisku. bodaj złodziejskiem 
Gdyż do tege przyczyni się niepomiernie pobyt jego w 
areszlaca lwowskich. 

Jakżeby to jednak dobrze było, podobnego niero- 
bę zatridnić w przymusowym zakładzie pracy i na- 


O + . r s 
uczuó ga jakiegoś rzemiosła. 


ZMIANY W LWOWSKIEJ POLICJI. Wojewódzki 
konerdunt PP, we Lwowie, insp. W;czyński, został 
przeniesiony na podobne słanowisko do Lublina, gazie 
Gbjął juz urzędowanie. Na miejsce jego został miano- 
wany insp, Grabowski, woj. komendan, PP. w Łucku, 


CZYJ LICHTARZ? Wczoraj w nocy w ul. J. 
Hermane zralęzł policjant srebrny pięcioramienny li- 
Gltaz imela latkę w zielonej sukience. Przednjoly te 
zgubił zapewne jakiś włamywacz, uciekając z łupem, 
Pos kodowany może odebrać je w policji. 


LRZĘDNIK POCZTOWY SKAZANY ZA MAL- 
WEKSKCJE. Eawara Żureczko, urzęanik pocztowy 
w Sącowej Wiszni, onegdaj oapowiadał przea są- 
dem przysięgłych w Przemyślu za kradzież pienię- 
dzy przesyłanych listami przekazami, lub czekami. 
Po stwierdzeniu 'winy oskarżonego trybunał skazał 
jŻireczkę ma 8 rmiesjęcu ciężkiego wjęzjenia. 
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-- NA FUNDUSZ PRASOWY „Dziennika Lud." ; LOR 


tt: 


rloka Kotrntsa: 


Conan Doyle, że także figura fanlastyczna wysnuta z 
wyobraźni, choćby siągnęła wielki rozgłos, nie może 
żyć wiecznie... 

Decyzja, aby uśmiercić Sherlocka Holmesa, nie 
była trudna dla Conan Doyle'a. Słynny ten pisarz an- 
gielski oddawna już oddalił sjię oa romansu krymi- 
ualishyczno - delektywislycznego i zajął się spiry- 
tyzmem, Jesl on obecnie w Londynie jednym z pezy- 
wódców rucht okustyslycznego, zajmuje się bada- 
niem kontaklu ze światem ponadzmysłowym. To jest 
dlań trochę kłopoliwe ji niewygodne, że identyfi- 
kuje się go z auto*siwem opowieści kryminalnych de- 
teklywistycznych, 

Jednak szerokie warstwy publiczności w Anglji, 
które od lat wielu zżyły się z Sherlockieni Holmesem, 
nie mogą się oswoić z tem, że populamy mislrz-de- 
ieklgw, arcywzów sprytu i odwagi, został uśmiercony. 
Conan Doyle otszymał nietylko z Anglji, ale również 
z wielu innych, ksajów tysiące ljstów; proszą go 
autorzy tych listów, aby przecież Sherloka Holmesa 
wyrałował z przepaści górskiej i dał mu nowe pole 
popisu w dalszych tomach powieści. 

Na te wezwanie odpowiedział Conan Doyle na 
szpaltach jednego z dzienników londyńskich, że dal- 
sze losy detekljwa są mu zupełnie obojętne i że nie 
myśli wcale zaprzątać sobie głowy nowemi opowje- 
SCAN]. j- 

Ostalnio jednak sprawa przybrała 
obsót, Ą 

Oto słynny pisa*z angielski Chesterton — len 
Sam który przed awoma miesiącami bawił w Pol- 
sce — wystąpił z propozycją, aby uczcić Sherlocka 
Holmesa pomnikiem na jednym z placów londyńskich. 
W szeregu artykułów stara się Chesterton pozyskać 
ppinje prbliczną Londynu dla tej myśli. Dowodzi on, 
że taka światowej sławy postać famlastyczna, jak 
Sherlock Holmes conajmniej ma takie same prawo ido 
sbiżowego pomnika, jak przeróżni doplomaci, bur- 
imistrze, króle i generały, których pomniki zdobią 
piace i parki londyńskie, Niejeden z mieszkańców nie 
wie wcale poco i dlaczego tym ludziom postawiono 
pomniki często nawel nie zdaje sobie sprawy, kim ci 
huiazie bli... f 

Sterlock Helmes — powiada Chesterton — cieszy 
się większą popularnością, niż wszyscy zmarli i ży- 
wi bremistrze Londynu, Tworząc taki pomnik, dałby 
Londyn inicjatywę do urzeczywistnjenia barazo mądrej 
idei, Chodzi o to, by uczcjć pomnikami słynne po- 
stacie lilerackie. Należałoby stworzyć pomniki dła Oli: 
wera Twista albo Dawida Copperfielda. 

Odezwa Chestertona nie pozostała bez echa. W 
ciągu kilka dni wpłynęło do jego rąk przeszło ty- 
siąc funtów szterlingów na koszta pomnika Sher- 
locka Holmesa. 

Właśnie kómitet któremu przewodniczy Chester- 
ton poszukuje rzeźbiarza, któremuby mógł powierzyć 
stworzenie modelu potnnika. 

Oczywiście ostalnie słowo mjeć będzie magistrat 
dynu, bez którego [pozwolenia Sherlock Holmes 


sensacyjny 
I ń 


złożył Zwięzek introligatorów we Lwowie 50.— zł. |nie wc miejsca w jednym z parków 
Dasz Wett na len cel przyjmuje administracja | stolicy Anglji. 


„Dziencika Lud‘ ul. Sykstuska l. 21. II. 


p- 


Literatura, nauka, sztuka. 


REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 
Czwa:tek o godz. 7.30 wiecz. „Słońce wschodzi”. 
Piątek o godz, 7.30 wiecz. „Słońce wisch dzi“. 
Sobota, o godz. 7.30 'wiecz. „Słońce wschodzi". 
Niedzjela, o godz. 7.30 wiecz. „Emeryci“. 


REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI: 


Czwartek o godz, 8. 'Wiecz. „Byczo jest..." 
Piątek o ooz, 8. wiecz. „Byczo jesl...“ 
Sobota, o godz, 8. wiecz. „Qui — Pro — Quo". 
Niedziela, o godz. 8. wiecz. „Qui — Pro — Quo“, 


REPERTUAR KIN LWOWSKICH: 

„KOPERNIK“ i „MARYSIENKA": Paryż O pół- 
nocy, dramat, oraz Dzieje lekkomyślnej mężalki. 

„LEW“: Intryga księżnej Dimilrescu. 

„APOLLO*: Nędznicy. 

„PALACE“: Macocha, dramat. 

„FATAMORGANA“: Rin- tjin- tin. 

„CHIMERA“: W pogoni za szczęściem, 

„ROCOCC“: Zazdrość. 

ZMIANA REPERTUARU w Teatrze Wielkim. Z 
powodu przesunięcia terminu zjazdu Polaków: ame- 
rykańskici na dzień 26. b. m. powtórzona będzie jesz- 
cze jedyny raz w piątek 22 b. im. świetna komedja 
D. Nicodemi'ego i Mirande'a: „Maleństwo“ z p. Zo- 
fją Barwińską w roli tytułowej. 

W sobotę, 25, b. m. zamiast „Księdza Marka“ — 
„Słońce wschodzi“, a w niedzielę 24, b. m. „Emeryci“. 


e 
Biuro tel. 13—61 poleca: Nauczycielki, nauczycieli, fran- 
cuzki, niemki, pielęgniarki, freblanki, klucznice, gospodynie, 
szoferów, maszynistów, ogrodników, woźniców, biuralistów, 
służbę resiauracyjną, hotelowa, sklepową, folwarczną, agro 
nomów i leśników. 


UN EWAŻNIAM zgubioną książkę wojskową wydaną przez 
P. K. U. Lwów, na nazwisko SEWERYN ARNOLD, 


NOWOŚĆ! 

Wyszła z druku: 

Dra Mieczysława 
Kosińskiego, Tech- 

nika Mięsienia 
Leczniczego (Masaż) 
69 oryginalnych ilustr. 
w tekście. Cena zł. 5'— 
w oprawie. Do nabycja we j SAL 
wszystkich księgarniach. 


INSERUJGIE 


DZIENNIKU 
LUDOWYM 


ma 


KólĘwAnNiA LUDOWA 


Lwów, ui. Szajnochy 2 
poleca ostatnie nowości: 


„W Pierwszą ony 


I. Daszyński: 


Niemczynowskiej Lwów, pl. Akadem. 3,3 


Przewrotu Majowego* l= 
W. Szumański: „Wspomnienia 1907 
do 1914“ , 60 
A. Kurcjusz : „Studjom przyrodniczo: 
społeczne* =. RW — IU 
Z. Wojnarowska: Nec“ —'00 
Bucharin: „Teorja materjalizmu histo- 
rycznego f 8:— 
Landan: „Ośmiogodzinny dzień pracy“ 8:50 
Rutkiewicz; „Co dają robotnikowi 
Kasy Chorych* —'30 
Krieger: „Klasa r. botnicza a Kasy 
Chorych“ —*25 
Kropotkin: Państwo i jego rola histo- 
deia e 
Strug: p Wiekopomny dzień 6 sierpnia i 
1914* : : o 1:90 


„DZIENNIK LUDOWIY" 


Wycieczki T. U. Rru. 


Zarząd Główny TUR-u urządza w sierpniu na- 
stępująw: wycieczki. 

1. NA) MORZE. (Bydgoszcz, Hel, Gdynia, Gdańsk, 
Oliwa, Sopoty, Oksywjał od 1 — 8 sierpnia. Koszty 
50 zł. Prowadzi tow. poseł Zygmunt Piotrowski, 
Zapisy do dnia 20. lipca. 

2, W TATRY od dnia 18 — 21 sierpnia. Koszty 
55 zł, Prowadzi tow. poseł Kazimierz Czapiński. Za- 
pisy do dnia 5, sierpnia. Wycjeczka dzjeli sję na dwie: 
trudniejsza wyrusza ma jczeską stronę (szczyt Lodo- 
wego), łatwiejsza — dolina Mościcki, Czarny Staw| © 
Gąsienicowy i inne, | KAB | 

3. NA POKUCIE (Lwów, Jaremcze, Worochta, Ho- 
warla, Żabie, Stanisławów, Przemyśl) od 22 do 30 
sierpnia. Koszty 55 zł. Prowadzi tow. poseł Zygmunt 
Piotrowski. Zapisy do dnja 12. sierpnia. 

Zapisy przyjmuje Sekretarjat Generalny TUR., ul. 
Czerwonego Krzyża nr. 20. ł 


m „D>D 22.2ż2../)/])._ , LG Z—— 


Stanisławów. 


We wtorek, dnia 19, b. m. odbyło się, poufne ze- 
branie partyjne przy bardzo licznym udziale towa- 
szyszy, 

Na temat położenia politycznego i gospodarczego 
mówił tow. poseł Hausner. 

Nad referatem rozwinęła się żywa dyskusja, w któ- 
rej brało udział wielu mowców. 


Korzystaj z połączeń lotniczych 
Polskiej Linji Lotniczej 


„AEROLOT* S, A. 


Informacje : || Warszawa Nr. telef. 9—60 


Łwów Nr. telef, 23—19 w „ 19—88 
n n 9—36 n ” 8—50 
„o o»  8—íl || Łódź no o» 8-11 
“on 6—10 wo „w 26—10 
wn 22—70 || Gdańsk w „ 4165-31 
Kraków  „  „ 32—22 || Wiedeń no „ 83—96 
w n»  2B—46 || „o n 485--60 
GUEST u E 


Księgarnia Ludowa 


Nr. 163 

Uchwalono jednogłośnie rezolucję solidaryzującą! 
się ze stanowiskiem C, K. W. w stosunku do rządu i 
wzywającą ogół robotniczy do czujności w tak skom» 
plikowanem i trudrnem położeniu. 


Poufne zebranie partyjne. 


W PIĄTEK, dnia 22, lipca o godz. 6.50 wieczorem 
w lokalu organizacji pracowników gminnych ul. Or- 
miańska |. 2. II. p. odbędzie się porge zebranje to“ 
warzyszy, 

Referat o położeniu politycznem i Ak. ow 

wygłosi tow. poseł HAUSNER. 

Uprasza się towarzyszy O najliczniejszy Út 

KOMITET P. P. S. 
— 2: — 


Z wydawnictw. 


PANTEON POLSKI. W 10. rocznicę Szczypłórna 
i Benjaminowa wyszedł Panteon Polski nr. 54—35, 
który zawiera 20 stron druku i wiele ilustracji z 
tych „czasów, r 

Pozatem w treści: Aresztowanie Piłsudskiego 
przez Niemców; aRdy żołnierskie I. Bdy, wieści ,ze 
Szczypiórna i Benjaminowa,; Lityńskiego 7 dni gro- 
zy i walk o wolność, Rogowskiego: O (wojsku pol- 
skiem na Syberji; Golczewskiego: pamiętnik z walk 
1920 +.; wspomnienia pośmiertne o śp. ułanach Se 
nowskimi i Jabłońskim: i iwiele jnnych, Cena egz. 1 zł. 

Bldres: Lwów! skrytka 98. 


Na 1-ej str, ZŁ. —*80 Drobne ogł za słowo Zł —18, 5 


B} Komunikaty Zł. — 56 zamicjscown o 25t, drożej. 


= da członków Kasy Chorych 
w azne okulary, cwikitry, protezy oczne wydaje’ 


Optyk Si i be r Lwów, uł. Kilińskiego” 


(obok Katedry). 


Wyrohy 2 marmuru i terasse 


budowlane, cmentarne, meblowe i galanteryjne 


wykonuje pracownia 317— 


[Kornela Żelaszkiewicza 


|-wów, ul. Ubocz 3 (górny Łyczaków). 


a | 


8 


Lwów, ulica Szajnochy L. 2. 


poleca na sezon szkolny 


TTIE 


do szkół powszechnych, średnich i zawodow. 


Członkom Związków Zaw. 


Zastępca naczeln. redakt. i red. odpow. BR ONISŁAW SKALAK. — Druk. Lud. Sp. T. Wyd.. Lwów. ul. L. Sapiehy 77. — Tel. 496. 


ulgi w spłatach ratalnych. 


